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Klementyna z Tańskich Hofmanowa.
(1798 — 1845).

W tym roku w listopadzie przypada setna roczni­
ca urodzin niewiasty, której imię wszyscy nasi czytelni­
cy znać muszą, a zapewne nietylko słyszeli jej nazwi­
sko, ale czytali niektóre dzieła jak: „W iązanie H elenki”, 
„Listy Elżbietki R zeczyckiej”, „Rozrywki dla dzieci”.

Klementyna z Tańskich H ofm anow a, była to 
jedna z tych kobiet, których na szczęście nigdy nie bra­
kło w naszym kraju, a które całe życie poświęcały ro­
zumnej, pożytecznej działalności, zapominając o sobie 
i pracowały niezmordowanie nad rozpowszechnieniem  
tego wszystkiego, co dobru ogólnemu służyć może.

U rodziła się W arszawie w 1798 roku, wkrótce 
jednak rodzice jej wynieśli się na wieś. Ojciec był czas 
jakiś sekretarzem księcia Czartoryskiego, musiał być 
zatem człowiekiem wykształconym i zacnym, bo dwór 
puławski takich tylko w koło siebie gromadził. Ojciec 
umarł młodo, gdy Klem entyna miała zaledwie lat 
siedm.

O dzieciństwie jej mamy mało wiadomości, cho­
wała się po części u panny Szymanowskiej w Izdebnie 
a później u pani kasztelanowej Połonieckiej, matrony 
słynnej z wielkich cnót i rozumu.

M łodość jej przypadła na czasy bardzo różne od 
obecnych. W ychowanie kobiet zwłaszcza, było zupełnie 
odmienne od tego, czem jest dzisiaj. Panienki uczyły się 
wówczas tak nie wiele, iż nauką nazwać to trudno. Za  
rzecz najważniejszą uważano naukę francuskiego języka. 
Istniał bowiem ogólnie niedorzeczny zwyczaj wyłącznego , 
używania tego języka, nawet w domu i najbliższem kół­
ku rodzinnem, tak, iż wiele kobiet ówczesnych prawie 
nie znało własnego języka i nie umiało się nim wyrażać. R efor­
mę w tym względzie panna Tańska zaczęła od samej siebie; 
zrozumiała jak niedokładną była jej znajomość ojczystego ję ­
zyka, wzięła się więc do czytania dawnych wzorowych dzieł 
polskich: Skargi, Jana Kochanowskiego, Górnickiego, a z bliż­
szych wczytywała się w Krasickiego a szczególniej W oroni­

K le m e n t y n a  z Tańskich H o fm a n o w a .

cza, który nie ustępował pięknością języka autorom tak zwa­
nego złotego wieku. Tym sposobem nietylko| nauczyła się 
dobrze pisać po polsku, ale wykształciła swój smak literacki 
i wyrobiła sobie sąd zdrowy, oparty na porównaniu tych auto­
rów z modną literaturą francuską, która chociaż modna, nie 
mogła się równać z poważną literaturą naszą.

JVs 25. Rok XVIII.
Dnia 6 (18) Czerwca 1898 r.
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Zaw ód swój autorski rozpoczęła K lem entyna m ając z a ­
ledwie la t ośmnaście, a pełna zawsze skromności pisać zaczę­
ła  pod imieniem „M łodej P o lk i” . P ierw sza je j książka, był 
to zbiór ra d  dla dziewcząt, jakoby przez um iera jącą  m atkę 
zostaw ionych córce pod tytułem : „P am ią tk a  po dobrej m a t­
ce”. K siążka pełna zacności, bogobojności i rozum u, podo­
b a ła  się powszechnie, tak , iż musiano przedrukowywać ją  
kilkakrotnie, odrazu też  przyniosła swojej autorce sławę, a co 
więcej, d a ła  szerokiem u ogółowi poznać je j poglądy.

K lem entyna, ciesząc się, że pożyteczna ta  książka roz­
pow szechniła się szybko, na następnych podpisyw ała się już 
„A u to rk a  pam iątk i po dobrej m a tce”.

N ajm ilszem  zadaniem  życia K lem entyny było naucza­
nie. Zajm ow ało ją  całe m łode pokolenie kobiet, bo czuła 
ja k  wiele zależy od dobrych m atek i nauczycielek. D la  tego 
też jak o  dalszy ciąg „P am iątk i po dobrej m atce” napisała: 
„A m elia  m a tk ą”. A m elia  by ła  to  owa córka, do której m atka  
zw racała swe nauki; w tej drugiej książce wskazywała au to r­
ka ja k  A m elia  z tych ra d  skorzystała  i ja k  w edług nich wy­
chowywała swoje dzieci.

M łodsza siostra  K lem entyny Tańskiej poszła  za mąż 
i m iała córeczkę H elenkę, d la k tórej rozum na i kochająca 
ciocia nap isa ła  na jprzód  „W iązanie H elen k i”, przeznaczone 
dla bardzo m ałych dzieci, a następnie  „D rugie w iązanie” dla 
trochę  starszych.

„W iązanie  H e len k i” znaczy prawdziwą epokę w ogól- 
nem naszem w ykształceniu, gdyż by ła  to  pierwsza polska 
książka nie naukowa dla m ałych dzieci, k tó re  do tego czasu 
dla rozrywki albo czytały  po francusku, albo nie czytały wcale.

P o  H elence napisano mnóstwo książek w tym rodzaju, 
n iektóre naw et pilnie j ą  naśladow ały, można jed n ak  śmiało 
powiedzieć, że żadna je j nie dorów nała, żadna nie była tak  
przystępną i zajm ującą dla m ałych czytelników i równocze­
śnie tak  pożyteczną.

Zachęcona przyjęciem jak ie  znajdow ały je j dzieła, K le ­
m entyna T ań sk a  zaczęła wydawać pismo peryodyczne d la  m ło­
dzieży: „Kozrywki dla dzieci”, k tó re  m iały wielkie powodze­
nie. Z a jęc ia  jed n ak  literack ie nie oderw ały autorki od czyn­
nego życia. W  r. 1825 ówczesna K om isya Oświecenia, miano­
w ała K lem entynę T ań sk ą  nadzorczynią i w izytatorką szkół 
żeńskich w W arszaw ie, zajm ow ała się więc niemi gorliwie. 
Z a  jej wpływem w ykształcenie kobiet postąpiło  znacznie, 
zaczęto uczyć dziewczęta h istoryi, w łasnego języka, własnej 
lite ra tu ry , a co najw ażniejsze, nadano wychowaniu kierunek 
praktyczny.

W  1829 r. K lem entyna T ań sk a  poślubiła h istoryka 
K a ro la  H ofm ana, k tóry  um iał ocenić je j rozum  i wielkie za ­
lety. P a n i H ofm anow a u d a ła  się z mężem za gran icę i wraz 
z nim osiadła w P aryżu . P isa ła  te raz  bardzo wiele zawsze 
w tym  samym duchu, a  pom iędzy innemi kilka powieści: 
K aro linę , K rystynę, J a n a  Kochanow skiego w Czarnoleski. 
W  dwóch pierwszych skreśliła  wzór, ja k ą  m a być kobieta 
w m ałżeństw ie a jak ą , jeżeli za mąż nie pójdzie. W  Ja n ie  
Kochanow skim , na tle  życia wiejskiego poety, d a ła  wdzięczny 
obraz wiejskiego dworu w X V I  wieku, jego  wyglądu, ch a ra ­
k teru , zajęć, obyczajów i rozrywek.

L iczna dziatw a K ochanow skiego w ystępuje w te j po­
wieści; ze szczególnem zamiłowaniem au to rk a  opisuje cudo­
wne dziecię — U rszu lkę  i je j śmierć, k tó ra  zostaw iła w sercu

ojca żal wieczny i wywołała jeden  z najp iękniejszych jego 
utw orów  — „T reny”.

N ap isa ła  jeszcze H ofm anow a „Święte n iew iasty” i wie­
le dzieł wychowawczych i m oralnych, oraz „Nowe rozrywki 
dla dzieci”; bo do tego rodzaju lite ra tu ry  m ia ła  zawsze za­
miłowanie. Śm ierć przecięła zbyt wcześnie pasmo tego praco­
witego i pożytecznego życia.

K lem entyna z T ańskich  H ofm anow a u m arła  w Passy 
pod Paryżem  w r. 1845, opłakiw ana najwięcej przez tych, co 
mieli sposobność ją  poznać i widzieć, jak  zasady swoje stoso­
w ała w życiu, zawsze skrom na, dobra, czynna, gotow a była 
zapom nieć o sobie dla drugich, i nie myśląc nigdy o własnych 
zasługach, um iała  ocenić je  i uczcić u innych.

Pam ięć jej pozostanie na  zawsze w yrytą w historyi na­
szego umysłowego rozwoju, a każda kobieta odbierająca dzi­
siaj s taranne i praktyczne w ykształcenie, z wdzięcznością 
myśleć powinna o K lem entynie, k tó rą  pierwszo kroki uczyni­
ła  w tym kierunku i tym  sposobem u to row ała  drogę następ ­
nym pokoleniom.

W. 31.

S o j i a  eKowezyha

D Z I E W Y  C H Ł O P I E C .
(Dalszy ciąg).

—• To niech się ona wprzódy ze m ną rozmówi! Z e 
m ną źle mieć do czynienia, bo ja  mam silne pięści!

—  N ie  ustępuje  ona i przed silnemi pięściami.
— No, będziemy ją  odpędzać, ja k  będziemy mogli. 

N iech tylko pani będzie dobrej myśli, bo wesołość i myśl 
swobodna, to  też lekarstw o. N ie je s t pani opuszczona. M a 
pani tego dobrego Józika , ma pani życzliwych ludzi...

I le  razy  W esołowski odwiedził p an ią  W arbicką, tyle 
razy raźniej na  duszy i ciele je j się rob iło . Z daw ało się, 
że W esołow ski udzielił je j trochę  swojej młode- i i zdrowia.

Józ ik  z coraz gorszym w strętem  chodził do Piotrow ej 
odbierać po trochu  swoje pieniądze. Pokazało się, że to 
była n iedobra kobieta, k tó ra  m yślała, że obietnica oddania 
pieniędzy, to to samo, co pieniądze. W reszcie m usiał się 
w to w dać W esołowski, k tó ry  Piotrowej opowiedział ta k  
ja k  i pani W arbickiej o swoich silnych pięściach. K ap an in ą  
wreszcie Jó z ik  odebra ł swoje. (Idy odchodził, resztę  długu 
prośbą i groźbą wycisnąwszy z Piotrow ej, u jrza ł W alka, k tó ­
ry  mu pogroził i zębami zgrzytnął.

Po tem  spo tka ł k ilka razy tego włóczęgę około domu, 
w którym  m ieszkała pani W arbicka. P a ł  się o Bosego, więc 
ile razy wychodził zam ykał drzwi na  klucz, k tó ry  b ra ł z sobą. 
B osy m usiał leżeć na sienniku i nic nie pomogło choć d rap a ł 
do drzwi i sp inał się łapam i na  klam kę.

A le  raz  Bosy idąc jpo schodach za Józikiem , usłyszał 
nagle m iauknięcie kota, rzu c ił się w podwórze, głuchy na 
wołanie Jó z ik a , nie zdolny oprzeć się pochłaniającej go żądzy 
uskubnięcia nieprzyjaciela. Jó z ik  pobiegł za Bosym i u jrza ł 
W alka, rzucającego kam ieniam i na psa. Bosy m ając zagro­
dzony odwrót, rzucił się ku  bram ie i wyskoczył na  ulicę. Z a  
nim pobiegł W ałek  z kam ieniem  w ręku, a za nimi przestraszo­
ny Józik . B yło to  jeszcze bardzo rano, słońce zaledwie z a ­
czynało się ukazywać a  więc chwila w k tó re j Bosy nigdy 
się na  ulicy nie pokazyw ał, bo czuł p rzejście czyścicieli
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Tego dnia w łaśnie się zdarzyło, że furgon ich i oni sa­
mi znajdow ali się w pobliżu i uciekający Bosy, k tó rem u k a ­
mień rzucony przez W a lk a  p rze trącił nogę, poczuł, nagle 
wkoło szyi duszący sznur i zrozum iał, że wszystko dla niego 
było już  skończone. Pom yślał o swej pani, pom yślał o Józiku  
i W ojciecbow ej i być może postanowił, że gdyby teraz  n ad ­
zwyczajny wypadek u ra to w a ł mu życie, toby już nigdy za ko­
tam i nie gonił, bo to było początkiem  jego  zguby.

W ałek  śm iał się, pa trząc  na Bosego, k tórego oprawcy 
rzucili do furgonu, mieszczącego już n ie jedną ofiarę. Józ ik  
widział zdała ja k i los spotkał biednego psa. P odb ieg ł do 
furgonu i b łagać  począł o życie Bosego.

— Sameś sobie winien — od p arł m u człowiek — poco 
puszczasz psa sam opas bez obroży.

Skończyło się na  tem , że Józ ik  d a ł jednem u z tyoli lu ­
dzi scyzoryk, k tó ry  niedawno dostał od A liganta , drugiem u 
dwa złote, za k tó re  m iał kupić lekarstw o d la  pani W a r ­
bickiej i nareszcie Bosy wyjący żałośnie, u jrzał na nowo 
św iatło dzienne. T rzym ając się nóg Jó z ik a  na  trzech łapach , 
bo na  czw artą stanąć  nie mógł, dostał się nareszcie na swój 
siennik, na  którym  Spocząwszy, p a trza ł na  Józika  rozdziera­
jącym  wzrokiem, w k tó rym  był wyraz cierpienia, pokory, 
wdzięczności i skruchy.

Jó z ik  opowiedział całe to  wydarzenie pani W arbickiej 
a pies rozum iał, że o nim mówiono i chwilami pom rukiw ał 
żałośnie.

W  ciągu dn ia  d o s ta ł silnej gorączki. N ie ru szał się 
wcale z siennika, nie jeść nie chciał, p ił tylko -wodę łapczy­
wie. Ł a p a  coraz bardziej puchła  i pani W arb ick a  przypusz­
czać zaczęła, że by ła  zgruchotaua. Ile razy .Józik je j 
dotykał, ty le razy pies skom lał. W idocznie było źle, i zape­
wne byłby już kaleką pozostał na  całe życie, gdyby nie W e ­
sołowski, k tóry  tego dnia  odwiedził chorą. Z b ad a ł on do­
k ładn ie  p rze trąconą nogę i oświadczył, że je s t  po trzebna 
operaoya.

— A le  przedtem , d la  mojej spokojności, proszę o zwo­
łan ie  konsylium — dodał tak  poważnie, jakby  chodziło o czło­
wieka.

— K onsylium ?
— T ak  pani, i naw et wymienię kolegów, k tórych chcia ł­

bym widzieć przy łóż... przy sienniku pacyenta. P ragnę, by 
wezwani zostali kolega P ła k sa  i kolega A ligan t, z którym i, 
jeżeli potw ierdzą m oją opinię, dopełnię nad pacyentem  ope- 
racyi pod chloroform em . L udzi jeszcze ani leczymy ani ope­
rujemy, ale Bosem u mamy praw o udzielić św iatłej naszej 
rady i skutecznej naszej pomocy.

U staw iono s tó ł n a  strychu , w składziku należącym  do 
pani W arbickiej. Pod wieczór zjawili się studenci i po n a ­
radzie  prowadzonej po łacinie, z której ani pani W a rb ic k a  
ani Jó z ik  nie rozum ieli ni słowa, przeniesiono Bosego na 
strych i przystąpiono do wyjęcia z łapy pogruchotanej kości. 
Jó z ik  trzym ał chloroform  przy pysku p a c y e n ta , A ligan t 
trzym ał rękę na jego psiem  sercu, a W esołowski z P łak są  
wyjęli połam ane kości, ogipsowali, owinęli bandażem  i Bosy 
na swój siennik przeniesiony został.

C ierpienia jego  były długie, lecz pow stał zdrów zupeł­
nie i nawet wkrótce ślady lanceti* pokryły się bujnym  wło­
sem. W ojciechowa p am ię ta ła  o b iedaku przez cały ciąg 
jego choroby, w stał więc lśniący i tłu sty , bo do u tycia dopo­
m ógł mu zupełny b rak  ruchu.

Jfc *
*

P rzesz ła  wiosna ■ a nasta ło  bardzo skw arne lato . S tu ­
denci przebywali o sta tn ie  egzanrna, pocili się nad książkam i, 
ślęczyli nad niemi po nocach, pomizernieli i pobledli, ale n a ­
reszcie m ęka ich się skończyła. W szyscy trzej złożyli 
egzam ina bardzo świetnie i wyjechali z W arszawy na  wa- 
kacye do rodziców dla odpoczynku, już jako  skończeni lek a­
rze. Józikow i ogrom nie pusto bez nich się zrobiło. W ynieśli 
się ze swego m ieszkania zupełnie, trochę starych  gratów , n ie ­
potrzebnych książek i kajetów , zostaw iając Józikow i. Ten 
spieniężył spiesznie wszystko, bo gospodarz domu, w którym

m ieszkała pani W arbicka, groził wyrzuceniem jej i Jó z ik  m u­
siał go choć kilku rublam i zaspokoić. N ie wykonał przecież 
swej groźby. P an i W arb ick a  u s tąp iła  sama. Pew nego dnia 
posła ła  Jó z ik a  po księdza, w yspow iadała się i o sta tn ie  Sa- 
k ram en ta  z rąk  jego przyjęła, a  wieczorem tego samego dnia 
już nie żyła.

U rządzeniem  pogrzebu za ję ła  się W ojciechowa. Józik , 
za osta tn i grosz jaki posiadał, kupił trochę  kwiatów na t ru ­
mnę, za k tó rą  idąc, uczuł się strasznie sam otnym . O to od­
chodziła od niego opiekunka, k tó ra  go ja k  w łasne dziecię 
ko ch a ła  i obok niego idący Bosy, był na  tę  chwilę jedynym  
towarzyszem jego. Jó z ik  p ła k a ł żałośnie i sam  jeden  z k o ­
ścioła na Powązki zm arłą  swoją opiekunkę odprowadził, mo­
dląc się gorąco do Boga, za spokój jej zacnej duszy i b łag a ­
jąc  go o opiekę nad sobą. W ojciechowa nie m ogła się od 
swoich zajęć uwolnić, a  W esołow ski, k tó ry  byłby poszedł 
niezawodnie, był daleko.

Ż a l nie pozwolił Józikow i myśleć z początku o sobie. 
D opiero gdy po powrocie z pogrzebu wszedł do pokoju, 
w którym  z panią W arb icką m ieszkał i zobaczył go pustyni 
zupełnie, okropna rzeczywistość groźnie s tan ę ła  przed nim. 
S tróżow a z m io tłą  i śc ierką k ręc iła  się po dobrze znanych 
mu kątach  i zaw ołała ujrzaw szy Józika:

— T rochę tych tam  rupieci co po nieboszczce zostało, 
gospodarz kazał znieść do składziku i kaza ł ci powiedzieć, 
że ci icli nie wyda, aż mu oddasz 12 rub li, coś mu winien 
za mieszkanie!

. Jó z ik  osłupiał zupełnie, Bosy zaś stanąw szy w progu 
pustego pokoju, zaczął wyć ta k  żałośnie, że stróżowa poczę­
stow ała go uderzeniem  m iotły  i wykrzyknikiem:

—' A  nie pójdziesz ty  stąd , ty szkaradniku!
— Gdzież ja  się te raz  podzieję? —  zaw ołał żałośnie 

Józik .
— H a , nie ty  pierwszy i nie o s ta tn i!  —  o d p arła  

stróżowa.
— P r a wda — pom yślał Jó z ik  — nie ja  pierwszy i nie 

j a  ostatni! Dużo je st sierot na  Bożym świecie gorszych niżeli 
ja , a przecież Bóg miłościwy zginąć im nie daje. S ą  chorzy, 
są  kalecy, są m aleńkie dzieci głodne! J a  mam przecie zdr»- 
wie i trochę już  siły i z łask i pani W arbick iej znam  k a te ­
chizm, czytać, pisać i rachow ać umiem! I  m am  tego poc^A 
wego psa!

Bosy, jakby  odgadł myśli Jó z ik a , wspinał się na niego, 
p a trz a ł m ądrem i oczami, wreszcie zaszczekał, ja k  gdyby c Je ia ł 
powiedzieć:

i— P an ie , j a  tu jestem !
Jó z ik  zw rócił się do stróżowej:
— P a n  gospodarz kaza ł znieść wszystko do składzi­

ku... ale tam  są  także moje koszule i trochę odzienia. Popro­
szę go żeby mi choć to  oddał.

—  D arem nie będziesz prosił! On nie z takich, o to  
na prośby uważają! W reszcie i on musi swego pilnować! 
1 jem u z podatkam i nie poczekają. K aza ł p o w i e d z i e ć ,  że lic 
nie odda!

Jó z ik  zwiesił głowę i zwrócił się ku schodom, schodził 
powoli, jakby  m iał nogi z ołowiu, a on tylko miał głowę pe ł­
ną sm utnych myśli i ciężko mu było na sercu Gdy się zna­
lazł w bram ie, usiad ł na ławce, na  której s iada ł Zwykle 
stróż, i głowę ująwszy w dłonie zadum ał się głęboko., Był 
straszn ie  zmęczony. Posługi przy um ierającej, pogrzeb, 
płacz, żal, wszystko to  w yczerpało jego siły.

— Ż eby się tak  wyciągnąć gdzie na jakiej wiązce 
słomy — m yślał biedny Jó z ik  — i leżeć, choć z godzinę, bez 
ruchu!

I  nagle mimo, że nigdy wsi nie widział i znał j ą  tylko 
z opowiadań pani W arbickiej, zatęsknił za wsią. Z  ulicy^docho- 
dził ciągły odgłos toczących się po bruku kół, jak ich ś dwóch 
ludzi kłóciło  się z sobą na dziedzińcu, a Jó z ik  chciałby mieć 
wkoło siebie ciszę zupełną i zieloną łąkę pod stopam i i módz 
się rozciągnąć na  m urawie...

Z  zadum y wyrwał go Bosy, k tó ry  go po rękach  zakry­
wających tw arz lizać począł.
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sklepienia, biegną (lwa koła bicyklu, uczepione wiązaniem Że­
laznem, które również toczy się na maleńkich, niewidzialnych 
kółkach. D la  zwiększenia wrażenia, jeździec, opierający się 
na mocnym i nieruchomym kierowniku bicyklu, jak na trape­
zie, trzyma w zębach sznur, na którym zawiesza się jego 
towarzysz.

Trudno nazwać tę  jazdę przyjemną i bezpieczną, pomi­
mo, że pod gimnastykami zawieszona jest siatka.

Kościół św. M o n ie p  w Paiwis.
W  niewielkiej odległości od W enecyi, a więc w północno- 

wschodniej części Włoch, leży starożytne miasto Padwa, 
zwane przez Rzymian Patavium, nad rzeką Bacchiglione. Li 
czy ono obecnie około 75000 mieszkańców, a oprócz kilku 
pięknych gmachów i kościołów z epoki średniowiecznej, po­
siada starodawny uniwersytet, do którego przed kilku wieka­
mi uczęszczało w młodości wielu znakomitych cudzoziemców, 
między innymi Jan Zamojski, Stefan Batory i Jan Sobieski; 
jest tu również wspaniały kościół, wzniesiony w X IV , ku czci 
słynnego cudami patrona miasta, świętego Antoniego Padew­
skiego.

Święty Antoni urodził się w Lizbonie w r. 1195, jako 
syn zamożnej rodziny szlacheckiej. W  młodym wieku wstą­
pił do zakonu Franciszkanów i poświęcił się żarliwie służbie 
Bożej, nauczając, a zwłaszcza wspomagając biednych i cier­
piących. Swą świątobliwością i nadzwyczajną łaską Boską, 
której za życia Bóg mu udzielał ku ratowaniu i wspomożeniu 
wielu nieszczęśliwych, zyskał sobie ogólną m iłość i cześć 
wśród wiernych, a w rok po śmierci, która nastąpiła w P a ­
dwie dnia 13 czerwca 1231 roku, uznany został za święuego.

Rychło też Padwańczycy zaczęli przemyśliwać nad zbu­
dowaniem wspaniałej świątyni dla uczczenia swego patrona 
i przeniesienia jego grobu, do którego jak wówczas tak i dzi­
siaj, licznie ze wszystkich krajów świata przyjeżdżają piel­
grzymi.

W  ciągu stu lat (między 1256 i 1350 r.) stanął kościół, 
przedstawiony na rycinie naszej, a łączący dwa style: w czę­
ści bizantyński według kościoła św. Marka w W enecyi, 
w części gotycki.

W  lewej nawie poprzecznej znajduje się wielce ozdobna 
kaplica, gdzie, pod ołtarzem spoczywają zwłoki świętego 
Antoniego. Ściany tej kaplicy pokrywają znakomite mar­
murowe płaskorzeźby, przedstawiające główne jego cuda. 
W  kościele znajduje się wiele kaplic i ołtarzy, między innemi 
ołtarz św. Stanisław a biskupa, fundowany w roku 1607 przez 
M ikołaja Ossolińskiego za staraniem studentów Polaków.

Obecnie dla uczczenia ubiegłej w r. .1895 siedemsetnej 
rocznicy urodzin świętego Antoniego, rozpoczęto odnowienie 
całego wnętrza kościoła, z zamiarem przywrócenia w całej 
czystości pierwotnego stylu z X IV  wieku. Z tego powodu 
wiele później powstałych kaplic i ołtarzy, a w ich liczbie 
i ołtarz św. Stanisława, ulegnie przeróbce, którą kieruje m iej­
scowy spowiednik polski, ksiądz W archał.

Konny posąg przed kościołem dłuta słynnego rzeźbia­
rza Donateliego, wyobraża wodza weneckiego Gattam elatę, 
który w X V  wieku ocalił posiadłości, tej rzeczypospolitej od 
napadów książąt medyolańskicli. Padwa bowiem po dwuwie- 
kowem niezaleźnem istnieniu, jako jedno z miast związku 
lombardzkiego, w r. 1405 przeszła pod władzę W enecyi i od 
tego czasu dzieliła losy tego grodu.

— W  mieście tyle, tyle ludzi! — pomyślał Józik — 
a człowiek jest jak na pustyni, bo niema do kogo udać się po 
ratunek!

Ledwie to pomyślał, już poczuł, że był niesprawiedliwy. 
To tylko żal tak mi Judzi niesprawiedliwymi czyni! Przecie 
byli dobrzy ludzie! O i jacy dobrzy!

W sta ł i poszedł na schody wiodące do kuchni, gdzie 
rządziła W ojciechowa.

—  Przecie żeś przyszedł! — zawołała kobieta. — Obiad 
ci wystygnie! Jużci ja  sama biedna i nie przelewa się u umie, 
ale póki tam sobie gdzie jakiej służby nie znajdziesz...

(d . c. n.)

 --------

POD STROPEM CYRKU.

Nader trudne a niebezpieczne ćwiczenie, jak widać z za­
łączonej ryciny, przedstawiają obecnie w cyrkach dwaj 
sztukmistrze. Żałować należy, że są ludzie, którzy poświęcają 
niemal całe swe życie na kształcenie się w sztukach karko­
łomnych, a nie przynoszących nikomu żadnego pożytku, je­
dnak służą one za dowód, do jakiej zręczności i siły można 
dojść, pracując usilnie w jednym kierunku.

Jeździec, jak widzimy, jedzie na rowerze do góry noga- 
.mi, pod stropem cyrku. Po szynie, umocowanej silnie do
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Marya Łopuszańska.

O B K O Ś C T  B O S Ó W
P ow ieść  na tle  dawnych t a n i

W S T Ę P .
. . . .  Duch puszczy szumiał nad dzikim  przestworem

A  puszcza, to była olbrzymia i ciemna; od gór Łysych  
aż do Kielc, ku Sandomierzowi, ku brzegom W isły starej, 
wyciągała ramiona, czarna, nieprzebyta, milcząea.

Bo gdy po wierzchołkach rozbijały się wichry, we­
wnątrz panowała niczem niezmącona cisza, przerywana tylko 
niekiedy rykiem zwierza lub łoskotem drzew, upadających 
ze starości; ■— a żaden powiew nie poruszył bujnych paproci, 
i innych roślin wzrastających u ich stóp.

Ciemności, nierozjaśnione żadnym promieniem słońca, 
zaległy głębie puszczy, napozór martwe i bez ruchu; —  lecz 
ktoby się wpatrzył w nie bliżej, poznałby, źe w tych mrokach 
wilgotnych wrzało ukryte życie. Gdyś nastąpił na stos 
zmurszałych gałęzi, z pod r.óg uchodziły ci obmierzłe jakieś 
gady, spiesząc co prędzej skryć się w ciemnych kryjówkach. 
Krzyk ptactwa drapież.nego często też rozlegał się ponad 
wierzchołkami drzew.

Niedźwiedź, żubr, tur siwy, o grzbiecie, przerżniętym  
ciemną pręgą, dzik i ryś centkowany, oto byli mieszkańce 
i królowie czarnego boru.

Gdy nastawały zawalne zimy, stada wilków, liczące po 
sto i więcej sztuk, wpadały na wsie, stojące wśród lasów 
i siedlacy nieraz musieli z niemi staczać krwawe walki.

Drzewa dorastały w owe czasy do niewidzianych dziś 
rozmiarów, tak co do objętości, jak i co do wysokości. A  nie 
rosły, jak teraz, przeważnie w jednym gatunku, ale wszyst­
kie prawie odmiany północne wznosiły się zgodnie obok sie­
bie, od dębu aż do modrzewia, od jesionu do cisu, buka, 
sosny, klonu, lipy, świerka i jodły.

W  mrokach tych bezustanku poruszały się jakieś stwo­
rzenia, które m ogło rozpoznać tylko oko, obyte z ciemno­
ścią, wciąż tu panującą. Kuny i łasice, borsuki i żbiki wy­
skakiwały z pod nóg wędrowca i kryły się w gąszczach.

Powietrze, nieodświeżane przewiewem wiatru, było cięż­
kie i przesycone wonią gnijącej roślinności.

A le  całkiem inaczej było, gdy burza rozigrała się nad 
puszczą.

W ówczas, miasto głuchej ciszy, rozlegały się łoskoty, 
powtarzane przez odwieczne echa ciemnego boru; stuletnie 
drzewa waliły się, ciężarem swoim przytłaczając towarzyszy 
i tym sposobem odkrywając znaczne przestrzenie; błyskawice 
rozświetlały wnętrza nieprzebytych wertepów, nietkniętych 
nogą ludzką,— bo owe puszcze olbrzymie przyciągały straszne 
burze, które tu szalały z niesłychaną wściekłością, na długo 
pozostawiając ślady swego przejścia i robiąc często drogi 
szerokie, tam, gdzie dawniej zwierz zaledwie mógł się przez 
gąszcze przecisnąć.

Olbrzym burz,- Swist-Poświst, stąpał po drzew wierz­
chołkach, uginających się pod jego nogą, jak kłosy.

Te to burze robiły puszczę jeszcze bardziej nieprzebytą, 
bo zawalały ją  stosami łomu i pniami obalonemi, co spra­
wiało, iż w niektórych miejscaeh niepodobna było przejść 
człowiekowi, gdyż gałęzie, jak kłęby poplątanych wężów, wię­
ziły mu stopy.

A  jednak, pomimo to wszystko, puszcżft, przynajmniej 
na krańcach, miała swoich mieszkańców. Byli nimi drwale 
i łowcę, zamieszkujący od urodzenia te głuche wnętrza boru

i tworzący osobne osady, rozłożone u skraju lasu nad 
wodami.

Samotność jednak, nieustanne obcowanie z dziką przy­
rodą i ze zwierzem leśnym była przyczyną, iż sami nie różnili 
się od tego ostatniego. Głuche chodziły wieści, że pomimo, 
iż upłynęło już lat kilkadziesiąt, jak Mieczysław i Dąbrówka 
zaprowadzili chrześcijańską wiarę, a król Bolesław, obecnie 
panujący, usilnie starał się o utrzymanie jej i rozprzestrze­
nienie, — we wnętrzach borów, po staremu, czczono jeszcze 
hęby, gaje i źródła święte. N ikt jednak stwierdzić nie mógł, 
ilu było takich wiernych zachowawców odwiecznych oby­
czajów ojców, — w puszczy wszystko- było ukrytem i taje 
mniczem.

M iała ona jeszcze innych mieszkańców. W yobra' 
ludu zapełniła głębie borów niezliczonym rojem duchów, 
sabiającyck siły przyrody. Tam na bagnach błędnice . 
zywały się w postaci ogników, wabiących p o d r ó ż n e g o  n a  
trzęsawiska, kędy śmierć niechybna. Jeziora i źródła z 
mieszkiwały hoże wodnice, które nocą wychodziły na brz< 
prowadząc tam swoje korowody, oraz topielce i pluskoi 
ciągnące przechodniów na dno wody.

W ertepnicy, psotne duchy leśnych uroczysk, nie 
po całych nocach wodziły wędrowców, nie dając im przy 
do domu.

A  skoro miesiąc wypłynął na niebiosa, nocnice o 
toperzowych skrzydłach przychodziły pić rosę z ziół leś’ 
a potem leciały w różne strony, unosząc się nad sen 
ludźmi, ukazując im sny straszne i nocne mary.

To też, gdy cienie nocy zaległy puszczę, nie był' 
wie śmiałka, coby się ważył przez nią przedzierać. — Strach 
zabobonny zdejmował najodważniejszych, gdy olbrzymie 
sowy-puhacze, głosem zupełnie do ludzkiego śmiechu po­
dobnym, chichotały po lesie, lub hukały, naśladując hasło 
nawołujących się drwajj.

A  gdy Marana, bóstwo zimy, ciągnęła lasami, towa­
rzyszył jej ponury orszak upiorów, widm i zmór nocnych, 
lecących wraz z tumanami śniegu i wichru poświstem.

Tam w puszczy bowiem było jej państwo dzikie, tam 
ona królowała najdłużej, i gdy po polach rolnik dawno 
już ziemię orał, we wnętrzu boru leżały jeszcze zaspy 
śnieżne.

Zatem  mgły białe otulały bory, rankami i wieczorami 
wszystkiemu dokoła nadawały fantastyczne kształty; i przy­
siągłbyś, że wśród tych tumanów pływają istoty nadprzyro­
dzone, a całe ich roje lęgną się po gąszczach.

W  owej epoce kraj cały, aż po Karpaty, porosły był 
lasami; M ałopolskę nazwać można było jedną wielką puszczą, 
która tylko ponad W isłą zaczynała się przerzedzać i osie­
dlać. Jak białe punkta na zielonem polu, świeciły zdaleka 
Kraków, Sandomierz, K ielce i W iślica. Dokoła zaś szu­
miały niezbrodzone puszcze.

O żadnej jednak nie krążyło tyle podań i powieści, ża­
dna nie budziła takiej trwogi, jak ta, która rozciągała się 
u stóp gór Łysych. Od wieków bowiem ^istniało przekona­
nie, iż na najwyższym szczycie, znanym teraz pod imieniem 
S-to-Krzyzkiej, czarownice z najdalszych okolic kraju zbie­
rają się na zabawy i barce wyprawiają piekielne; — to też 
góra ta budziła postrach ogólny, wspominano o niej tylko 
cicho i z drżeniem w głosie.

Niegdyś, za czasów pogańskich, na wierzchołku wznosił 
się chram boga wichrów i burzy: Świst-Pośwista, ale Mieczy­
sław kazał go zwalić i natomiast postawić kościół, osadzając 
tam kilku Benedyktynów. Lecz poganie zburzyli wkrótce 
świątynię, zakonnicy zginęli męczeńską śmiercią i na wierz­
chołku góry piętrzył się tylko stos gruzów. Stała się ona 
znów pogańską i szerzyła nadal tajemniczą grozę dokoła.

Twierdzono, że wśród nocnych tumanów ukazywały się 
jakieś migotliwe ognie, to gasnąc, to zapalając się znowu. 
Szczególnie od niejakiego czasu owo tajemnicze światło co­
raz częściej purpurowym płaszczem odziewało szczyt góry 
i prawie co nocy, jeśli wierzyć ogólnym pogłoskom, ciemności 
ro'"1 "Grały sj  ̂ krwawą łuną v. tej stronie.
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Słysząc to, jedni żegnali się pobożnie, inni zaś, jakby 
nie cbeąo się wydawać z tem,. co wiedzą, zachowywali wiele 
znaczące m ilczenie. .

C udow na opowieść o Łysej górze, zasnuta  w to  pasm o 
podań, sp lo tła  w jeden  wieniec ów św iat czarów i bajek ze 
świtem nowej e ry  chrześcijańskiej, a  k rążąc długo z u s t do 
ust, pow tarzana z poszanowaniem i trw ogą, niby nić z ło ta  
rozśw iecała ciemnie owych zam ierzchłych wieków, aż w po­
staci legendy doszła do naszych czasów.

A  brzm iała  ona w ten  sposób:
K ról C hrobry baw ił wówczas wraz z dworem w K ie l­

cach, gdzie w odwiedziny do niego przybył siostrzan, kró le­
wicz E m eryk , syn S te fana  węgierskiego. Było to  książę 
pobożne i dbałe  o chw ałę Bożą, ale zwyczajem ówczesnym, 
ja k  wszyscy mężowie, nam iętnie zamiłowany do łowów. Razu 
jednego, kiedy obaj z królem Bolesławem, oddając się za ­
bawom łowieckim , p rze trząsali puszcze okoliczne, królewicz, 
odłączywszy się od swego orszaku, zb łąkał się, pogoniwszy 
za zwierzem. D ługo tak  b łądził po ciemnym borze, aż w koń­
cu koń go zaniósł do stóp wyniosłej góry, pokrytej lasem 
i gąszczą nieprzebytą, —  by ła  to góra Ł ysa. K rólew icz wie­
dział, jak ie  podania  krążyły o niej, ale pobożny i mężnego 
serca pan, nie b a ł się czarów i postanow ił piąć się aż na sam 
szczyt góry. Owóż, gdy już był niedaleko wierzchołka, s ta ­
ną ł nagle koń jego, jak  wryty, d rżąc z trw ogi, ja k  gdyby 
dokoła siebie czuł coś nadprzyrodzonego, — i mimo wszelkie 
nalegania królew icza, k tóry , zeskoczywszy, b ił go i zachęcał, 
z m iejsca ruszyć się nie chciał.

W  końcu E m eryk  przypom niał sobie wszystkie wieści* 
krążące o tem  miejscu, uczuł dziwną trwogę i trzykroć 
przeżegnawszy się, polecał B ogu, — gdy nagle, nad głową 
jego d a ł się słyszeć głos uroczysty:

„A ni koń twój, ani ty  s tąd  nie wyjdziesz, dokąd nie 
złożysz tu , eo masz najdroższego przy sobie.”

P a d ł n a  kolana pobożny królewicz i w świętej trw o­
dze, dom yślając się, że głos ów był głosepi z nieba, z pokorą 
zawołał:

—  O, P an ie , ślubuję, iż złożę tu, co mam  najdroższe­
go, a tem  jest szczątek krzyża Twego Boskiego Syna, 
niech tylko stan ie  w tem  m iejscu dom, poświęcony Twojej 
chwale.

Z aledw ie wyrzekł te  słowa, gdy urok znikł natychm iast, 
koń, posłuszny, ruszył z m iejsca i królewicz, szczęśliwie do 
K ielc powróciwszy, opowiedział Bolesławowi ca łą  swą przy­
godę, a król p rzejęty  tym cudem, przyrzekł uroczyście, iż 
zbuduje kościół na Łysej górze.

C iągłe jed n ak  boje i inne przeszkody, nie dały  mu 
spełnić obietnicy i choć już kilka la t  upłynęło od owego wy­
darzenia, nie rozpoczęto jednak  budowy kościoła. Tymczasem 
Ł ysa  góra, po dawnemu, budziła u ludu postrach i grozę. P o ­
sępna, u k ry ta  w m gły białe, ponad ca łą  okolicę wznosiła 
szczyt swój, pełen tajem nic i czarów.

I .

Odwiecznym zwyczajem u  P o lan  i C borbatów  było, 
że gdy następow ała wiosna, obchodzono święto M arany, czyli 
M arzanny.

D uchow ieństw o nie mogło, po wprowadzeniu chrześci­
jaństw a, wpłynąć na zarzucenia owego zwyczaju, gdyż 
wywołałoby to  oburzenie między ludem , całem  sercem 
przywiązanym do dawnych obchodów. D ługo też n iektóre 
z nich się zachowały, chociaż naw et zatracono pojęcie o ich 
starożytnein znaczeniu.

Jed n y m  z tak ich , był obchód Mai-zanny, czyli M arany, 
odpraw iany jeszcze później, przez długie wieki *).

T egoroczna wiosna by ła  piękna i wczesna; na  W iśle  lo­
dy puściły prędko, w puszczy pękały pączki na  drzewach, 
s tada  sarn  i je len i wychodziły się kąpać w leśnych wodach,

*) B ielski.

łoś ocierał nowe rogi, niedźwiedź wychodził z legowiska, 
ptactw o budowało sobie nowe gniazda na  gałęziach drzew.

K ró l C hrobry znów zjechał do K ielc ze swoim dworem, 
spraw iając nieraz osobiście sądy, na k tó re  zbiegano się ze­
wsząd, by oglądać oblicze m onarchy.

Ludzie przygotowywali się tym czazem  do obchodu M a ­
rany, m ającego się odbyć w poiiliżu grodu, na  rozległej rów­
ninie, pod lasem . W  przededniu  jeszcze ciągnęły wielkie 
g .om ady ludu z zapasam i żywności; szły naprzód dziewczyny 
i chłopcy, postrojeni odświętnie, dalej starsi mężowie i n ie ­
wiasty wszyscy weseli i pełni nadziei, bo pogoda nazaju trz  za­
pow iadała się pięknie, a  w edług niej rokowano jak ie  m a być 
rozpoczynające się lato.

W esoły  tłum , zgrom adzony z najdalszych okolic, obo­
zował na  równinie, rozpaliwszy wielkie ogniska. — N a z a ­
ju trz  dzień w stał jasny  i pogodny, ani jednej chm urki na 
niebie, ani najlżejszego tchn ien ia  w iatru  w powietrzu.

O bszerna równina, porosła  zieloną, dotychczas niezdepta- 
uą  stopam i zgrom adzonych murawą, rozciągała się aż do lasu, 
którego czarna ściana w idniała w dali, przez pół jeszcze 
p rzesłon ięta  porannem i mgłami W iosenny św iergot p ta ­
ctw a rozlegał się po gajach, tysiące much, komarów, wzniosiło 
się w pow ietrzu, brzęcząc cieniutkim  głosem i ciesząc się 
jasnem  słonkiem; od czasu do czasu trzm iel przeleciał, nu ­
cąc grubym  basem  i milkł nagle, usadowiwszy się na wonnym 
kwiecie, z k tórego miód słodki wysysał. W  pobliskim poto­
ku recho ta ły  żaby różnem i głosy, a bąk wodny huczał, zanu­
rzywszy głowę w mule. S tosy pieczywa wznosiły się na  m u ra ­
wie, dalej s ta ły  beczki z miodem, u ognisk zaś pieczono mięso 
na  wielkich kamieniach.

Dziewczęta zabrały  się do przystró jeu ia  bałw ana M a ra ­
ny w kw iaty i wstęgi, czemu towarzyszyły pieśni i śmiechy 
wesołe.

D ziady gęślarze, krążyli wśród tłum u, przygryw ając na 
gęślach, a choć wzbronioUem było śpiewać pieśni pogańskie na 
cześć bogów, odzywały się one po dawnemu, bo lud nie był 
zdolnym zapom nieć o przedm iotach czci odwiecznej.

Czasam i wśród zgrom adzenia ukazywały się dziwne jak ieś 
postacie mężów o twarzy surowej i zarośniętej, odziane w skóry 
sierścią na wierzch, z lukam i na plecach. Spoglądali oni dokoła 
siebie wzrokiem dzikim, jak b y  coś niedobrego zamyślając. 
Ludzie szeptali między sobą, że to  są łowcy i drwale, m ający 
osady w puszczy łysogórskiej.

W reszcie dziewczęta przystro iły  bałw ana M arany  w co 
k tó ra  m iała  najpiękniejszego, więc w szklane paciorki, chustki, 
wstęgi i wieńce, postawiono go w środku koła i kazano pod­
trzym ywać dwom m ałym  chłopcom, nader dumnym z tego 
obowiązku, a dziewczęta wziąwszy się za ręce w koło, rozpo­
częły śpiewy i tańce.

Piosnki były to weselsze to, sm utniejsze, w ogóle jednak  
p rzeb ija ła  się w nich radość, że panowanie zimy już skończo­
ne, że k rasna  wiosna n asta ła , ciesząc ludzi i zwierza wszel­
kiego.

R esz ta  zgrom adzenia, chłopcy, starsi mężowie, niewia­
sty i dzieci stali na  boku, p rzypatru jąc  się i słuchając pieśni.

Byli tam  ludzie z pod Sandom ierza, z pod W iślicy 
i z pod K rakow a, wielu zaś było, o k tórych  nik t nie w iedział 
zkąd przyszli i żadna grom ada do nich się nie przyznaw ała.

Ody już wszystkie pieśni zostały odśpiewane, zwalono b a ł­
wana M arany na  ziemię i powleczono do pobliskiego potoku, 
by go tam  utopić, śpiew ając przy tem  odwieczną pieśń:

„Śm ierć się wijąc u p łotu, szukając k łopotu  i. t. d .”
D zika jak aś , do szału  posunięta radość ogarnęła te  t łu ­

my, k tó re  z wściekłością szarpiąc, ciągnęły bałw ana; dziewczę­
ta  z krzykiem  obdzierały go z ozdób, a  wszyscy obecni, za­
przągłszy się doń, wlekli po m urawie.

G dy go wreszcie pogrążyli w wodzie, zaczęli uciekać 
z tam tąd  spiesznie strzegąc się jednak  pilnie, by nie upaść, 
co byłoby przepow iednią śm ierci w ciągu roku.

Z im a już została  u topioną, n a s ta ło  królowanie wiosny 
bożej, k tó ra  m ai pola i  lasy i budzi tęskność w m łodem  ser-
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cu, nie wiedzieć d la  czego; wiosny - czarownicy psotnej, k tó ra  
każe kukułce sm ętnie się odzywać, słowikowi po nocach 
zawodzić, a duszy ludzkiej p ragnąć czegoś nieznanego.

( c l .  c . n . )

ZE Ś WI A T A .
Przestrzeń i zaludnienie ziemi. ■—  Ostatnie obliczenia, —  Deszcz 
jiylu. — Polów w morzu Czerwonem. —  Nowe wyprawy podbie­

gunowe. — Hotel karłów.

O statn ie  obliczenia, dokonane przez prof. H avensteina, 
członka królewskiego Tow arzystw a geograficznego, w L ondy­
nie, stw ierdzają, iż pięć części św iata m ają  powierzchni 133 
milionów kilom etrów  kw adratow ych, nie licząc przestrzeni 
podbiegunowych. Z  tego przypada 89 mil. kil. kw. na  ziemię 
upraw ną, 40 mil. kil. kw. na ziemię nieupraw ną i 4 mil. kil. kw. 
na pustynie. E u ro p a  ma 367 milionów mieszkańców, A zya 
890, A iry k a  200, A m eryka 126, O ceania 40 milionów; razem  
tedy  kula ziem ska ma 1623 milionów mieszkańców.

W lutym r. b. bardzo obfity deszcz pyłu opadł na wo­
dach A tlan ty k u  południowego, na zachód od A fryki. P a ro ­
wiec „Roslyn C astłe”, napo tka ł tę  chm urę i na  przestrzeni 
1,200 km. pokład jego wciąż by ł pyłem zasypywany. K u rz  
tak  gęsto się unosił, że tworzył m głę nieprzerw aną, złożony 
zaś był z nader drobnych p łytek  kw arcu i czarnej miki. K ie 
znaleziono w nim zgoła cząstek zeszklonych, ani żadnych in ­
nych śladów pochodzenia wulkanicznego, a w edług wszelkiego 
praw dopodobieństw a pochodził 011 z pustyni Sahary . W  tym  
czasie srożyły się burze w A lgery i, one to  zapewne uniosły 
ten  obłok piaszczysty. Z nane są zresztą  przykłady, p rze­
noszenia p iasku na odległości znaczniejsze jeszcze; deszcze 
pyłu  pochodzącego z Sahary  spadały  na wyspach K a n a ry j­
skich, a dochodziły naw et do B oulogne sur mer.

K om endan t okrętu  Y ang-T se, nadesła ł akadem ii nauk 
w P aryżu  wiadomość, że podczas przepływ u przez morze C zer­
wone załoga okrętu  schw ytała olbrzym ią rybę, k tó ra  staw iała  
ta k  znaczny opór, że gdy ją  ciągnięto, dało się natychm iast 
dostrzedz zm niejszenie szybkości statku! S ta rano  się wycią­
gnąć ją  na pokład, c iężar jej wszakże ta k  był znaczny, że 
łańcuch się zerw ał, pozostawiono ją  więc w wodzie, przyw ią­
zaną do przodu okrę tu . W D żibuti znalazł się lekarz, który  
poznał, że m niem ana ta  ryba  była, zwierzęciem z rzędu wielo­
rybów, a mianowicie krow ą m orską (M anatus) z rodzaju du- 
gon (H alicore dugong), który  niegdyś pospolity był w morzach 
indyjskich, od s tu  la t  już wszakże uważany za gatunek zagi­
niony.

K a p ita n  B ern ie r p rzedstaw ^ to w arzystw u  geograficzne­
mu w K w ebek projeMbpodróży podbiegunowej, k tó rą  w k ró t­
ce ma podjąć. Z am ierza on najpierw  udać się okrętem  aż do 
punktu, położonego na północ Syberyi, gdzie okrę t N ansena, 
„ F ra m ”, p rzesunął się przez równoleżnik 80° szerokości. 
Tam  opuści ok rę t i w dalszą podróż uda się po lodzie w to ­
warzystwie 80 ludzi, 50 psów i 50 reniferów, zab ierając  za ­
pas żywności na  dwa lata. W ypraw a nadto  posiadać m a ły ­
żwy „ski”, k a jak i oraz sta tek  przenośny, zbudowany z glinu 
i drzewa. K a p ita n  Bernier jest pełen otuchy i sądzi, że 
w ciągi stu dni zdoła dotrzeć do bieguna, zkąd wróci przez 
Spicberg  lub ziemię F ranciszka-Józefa . W ypraw a wyruszyć 
m a już w czerwcu z W ik to ry i, by przez cieśninę B erynga 
dopłynąć we wrześniu do wsp Syberyjskich.

W  tymże czasie udaje, się w tam te  strony i W alte r 
W elm an, k tóry  przewozi kilku Szwedów, zam ierzających po­
szukiwać śladów aeronau ty  A ndrego; poszukiw ania te, k tó re  
prowadzić m ają  kosztem  kró la  szwedzkiego, rozpoczną od 
ziemi F ranciszka-Józefa .

W  mieście W h ite -P la in s  w stanie N ew -Y ork znajduje 
się hotel w którym  czynni są  tylko karły , a i gospodarzam i 
jego są m ister i m adam e D ot, również karły; zanim  zostali 
w łaścicielam i hotelu, pokazywali się w cyrku. M ister D o t 
liczy la t 32 i je s t wysokości 77 cm., żona jego jeszcze m niej­
sza, trzy le tn i zaś ich synek ma wysokości 40 cm. C a ła  słu ­
żba: kucharze, służące i t. p., nie dochodzą wyżej m etra  wy­
sokości.

N ieb o  w Czerwcu.

W pogodne choć kró tk ie  noce czerwcowe, można obser­
wować ważniejsze gwiazdozbiory, ale słońce zachodzi tak  pó­
źno, że już sen zaczyna mroczyć powieki, kiedy się ściemni 
zupełnie. W  dniu 21 czerwca (początek la ta ) słońce świeci 
najdłużej, bo przez 16 godzin i 46 m inu ta  na ta k  zwanem 
kole biegunowem, k tó re  przechodzi przez północny kraniec 
Norwegii, słońce dn ia  tego zupełnie nie chowa się za hory­
zontem i świeci naw et o północy. A le je s t to  dzień p rze ło ­
mowy, od tąd  noce zaczynają się z kolei przedłużać.

Z  planet oglądać można w tym  miesiącu tylko W enerę, 
Jow isza i S atu rna . Pierw sza z tych p lanet widzialną jest 
przez dwie godziny po zachodzie słońca, a wydaje się dosyć 
dużą, bo widać 4/5 części jej tarczy. Posuwa się ruchem  
prostym  w gwiazdozbiorach B liźn ią t i Raka.

Nów księżyca przypada 19 czerwca, pierwsza kw adra

*

Przypominamy o wczesnem O D N O W I E N IU  PR E N U M E R A T Y  na kwartał lll-ci dla uniknienia zwłoki
w przesyłce Pisma.

W WARSZAWIE rocznie rs. 4 ,  z przesyłką pocztową rs. 5 — stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna.

* A d r e s  R e d a k c y i ,  u l i c a  M a zo w ie ck a  N T r. I O  n o w y .

TREŚĆ: Klementyna z Tańskich Hofmanowa (z portretem) —  Dzielny chłopiec przez Zofię Kowerską. — Pod stropem cyrku (z ryc.) 
Kościół św. Antoniego w Padwie (z i'yc.) —  Obrońcy bogów przez M. Łopuszańską. —  Niebo w Czerwcu. —  Ze świata. Dodatek: 
Kolczaste zwierzątko (z ryc.) —  Miłosierdzie, komedyjka w 1-ym akcie. ■—-Królowa poziomek i paproci, bajka czarodziejska przez 
Wacława Sulimę. —  Łamigłówki i rozwiązania. —  Skrzynka do listów. Dodatek książkowy: Juras i A uulka, czyli historya rozbit­

ków. Powieść Andrzeja Laurie, przekład M. D.

R edaktorka L u d w ik a  l l a u k e .  JosBoaeHO IfeHaypoio. BapmaBa 2 I i o h h  1898 r .  W ydawczyni f f lf iry a  7. C h o m ę to w s k ic h  B a l iń s k a .

W drukarni Noskowskiego, W arecka Nr. 15.



WIECZORY RODZINNE

KOLCZASTE ZWIERZĄTKO.

—  Co to za kula kolczasta, m am o, n ib y  k łębek  spil- 
kam i nap ch an y  a tak  się porusza, ja k b y  w  nim  ja k ie  ży ­
w e siedzia ło  zw ierzątko.

— N ie  m ylisz  się , Józiu  — odpow iedziała  m am a —  
ten  k łębek  k o lczasty  to jeż , o k tórym  ju ż nieraz słysza łeś. 
Z obaczysz go  w krótce, je ś li ch w il k ilk a  stad b ęd ziesz  
spokojnie, n ie robiąc n ajm n iejszego  hałasu.

Józio posłuchał m am y, czek a ł cierp liw ie  i w krótce  
ujrzał, jak  z pod kolczastej pow łoki je ż  w ysu n ął p yszczek  
ryjkow ato p o d łu ż n y , i na krótkich, p ięc iop a lcow ych , 
w  pazury uzbrojonych nóżk ach  zaczął posuw ać się zw olna.

Józio przypatryw ał m u się c iekaw ie.
—  J ak ież  to osobliw e zw ierzątko! —  m ów ił przyci­

szonym  g ło sem  — na co m u te g ę ste  i ostre k o lce  przy­
dać się m ogą?

—  Służą m u, jak  rycerzow i, pancerz do obrony —  
tło m a czy ła  m atka — zaraz się  o tem  przekonasz.

T o rzekłszy, przyw ołała K ruczka, psa podw órzow e­
go. J e ż  d ostrzeg łszy  zdała grożące m u n ieb ezp ieczeń stw o  
zw in ął się  zaraz w  k łębek , nadstaw iając ostro k łu jące  
kolce, tak, że p ies w arcząc i skacząc dokoła, obw ąchiw ał 
w roga, n ie  śm iał go jed n ak  dotknąć.

—  W idzisz  Józiu  — zauw ażyła  m atka —  ja k  to  
O patrzność n aw et takim  m ałym  stw orzeniom , daje środki

Dodatek do N-rn 25 — 1898 r.

O b r a z e k  d r a m a t y c z n y  w  1 -ym  a k c i e  

p rzez

Słynącego

(Dokończenie).

N i n k a .
D okończ, S tefciu , mi do uszka,
Coś przed ch w ilą  pow iadała.
Co to b y ła  za staruszka,
I dziew czynka, Józia  mała?

S t e f c i a .

Staruszeczka n iew idom a,
Ju ż  n ie trafi słonko B oże

obrony w obec liczn y ch  je g o  n ieprzyjació ł. 
R zadko które ze zw ierząt drapieżnych z jeżem  
w  k łęb ek  zw in iętym , poradzić sobie m oże; j e ­
den ty lk o  w śród czw oronożnych , borsuk, n ie  
obaw ia się ty c h  kolców , a wśród ptaków  pu- 
hacz, potrafi zadusić go szponam i i zjeść do 
szczętu, że ty lk o  skóra kolczasta  pozostaje.

—  A  jeż  czem  się sam  żyw i?—pytał Józio. 
N ocą w ychodzi zw yk le  na zdobycz, ch w yta

jaszczurk i, żaby, m yszy , chrabąszcze i t. p., 
tęp iąc  w  taki sposób dom ow ych i ogrod ow ych  
szkodników'. D łu g i czas przypuszczano, że je ż  
żyw i się roślinam i, że zbiera jabłka, n ad ziew a­
ją c  je  na kolce g d y  tarza się po ziem i, przekona­
no się jed n ak , iż b yło  to błędne m n iem an ie, 
stąd praw dopodobnie powstałe, że, jak  w idzim y  
na dołączonej rycin ie , ty c h  je g o  ko lców  cze ­
piają się r ó ż n e , napotykane przypadkow o  
rośliny.

—  G dzie je ż a  najłatw iej znaleść m ożna?— 
pytał dalej Józio .

— J e s t  on pospolity  w  całej Europie; w e  
d nie ukryw a się  w  gąszczu  lub pod kupkam i 
gałęzi; z m chu i liści urządza sobie w y g o d n e  
leg ow isk o , w  którem  w  porze zim ow ej na czas 
d łu ższy  zasypia, budząc się dopiero w c iep łych

dniach  k w ie tn ia  do życia.
—  W ięc jeż  człow iekow i nic złego  n ie  wyrządza? —  

zagadnął Józio .
—  P rzeciw n ie , m oje dziecko, n iew in n e  to zw ierzątko  

tęp ien iem  rzeczyw istych  szkodników  p ożytek  ludziom  
przynosi, a lek k o m y śln em  n iszczen iem  go  sam i sobie  
krzyw dę w yrządzam y.

MIŁOSIERDZIE.
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D o jej oczu —  w  głodzie, w m orze  
Od dom a chodzi do dom a.
P o  u licach  zaś prowadzi 
W n u czk a  Józia  ją, za rękę,
A  gdzie  przyjdą, to im  radzi,
B o śp iew ają Bożą M ękę.
K ażdy ch ętn ie  je  zaprasza,
A  p ien ięd zy  da potrosze,
I  M arynka n aw et nasza  
D ała  starej cztery grosze.

L e o n .
A , nieprawda, bo aż ośm .
S f e f c i a . Cztery.
L e o n . Ośm.
S t e f c i a . Cztery.
L e o n . Ośm.

N in k a  (do Leona).
O  n ic pana m y  nie prosim!
L epiej zostaw  nas w  spokoju.

L e o n  ( ironicznie). 
Z obaczym y, jak  też d ługo  
Z uniżonym  w aszym  sługą  
T rw ać b ęd ziecie  w  srogim  boju!

N i n k a  (do S te f ci).
W ięc staruszka to uboga?

S t e f c i a .
U bożuchna, jak  te  dziadki,
Co u k o śc ie ln eg o  proga  
W yciągają  d łoń po datki.

N i n k a .
C zem uż Bozia jej w  potrzebie  
N ie  pom oże? w  takiej nędzy?  
W szakże P an  B ó g  ma tam  w n ieb ie  
D użo, o dużo p ien iędzy?

S t e f c i a .
Chyba posag roztrwoniła,
Ja k i B óg  panienkom  zsyła,
K ied y  za m ąż się w ychodzi.

L e o n .
C zy ty  m yślisz , że  to z n ieba  
Z łoty  deszcz p ien ięd zy  spada? 
P racę ty lk o  B ó g  nagrodzi.
Pracuj, je ś li ci potrzeba,
N ie  pracujesz, trudna rada,
B ędziesz b iedny! m ów i tatuś.

N i n k a .

Co innego m ów i matuś:
„M oje dziecko, tu, na ziem i 
P łaczą  łzam i gorącem i, 
N ieszczęśliw y ch  je s t  tak  w ie le ,
Z e na każde cztery  św iątk i 
L ed w ie  jed n o  je s t  w esele .,,
Stefciu! czy  ty  n ie  m asz ch ętk i 
D ać jej datek  choć n iew ielk i?

S t e f c i a .
Jabym ... jabym ... jab ym  dała,
L ecz  w ydałam  na karm elki, 
G dybyś, N inko tak  zech cia ła  
M i pożyczyć — czterd ziestów k ę, 
A lb o, albo choć złotów kę.

N i n k a .
Oddasz?

S t e f c i a .
Oddam. Jak  m am usię
K ocham , oddam. W szakże dziadzio.
D ał m i coś na im ien iny .

L e o n .
M nie też  pożycz!

N i n k a .
T y  złośniku!

L e o n .
J a  przeproszę już Stefunię,
A  dać m uszę. (całuje S te f cię).

S t e f c i a .

Szkaradniku!
L e o n .

W n et ci oddam . W szakże babcia  
D a m i coś na urodziny!

S t e f c i a .
Daj m u, N inko! Poproś N iny!

N i n k a  ('duje Leonowi i S te f ci).
N o masz! m acie po złotem u,
Z łoty  tob ie , z ło ty  jem u!
A  ja  resztę  dam babinie  

(do lalki).
L alu, ty  pozw olisz N in ce. (wchodzi Tolo).

T o l o  (zda leka  w o ła ).
I m nie tak że daj p ieniędzy!...

N i n k a  ( daje Toloici).
Masz dziesiątkę. C hodźm y prędzej.

N i n k a , L e o n  i  S t e f c i a  (razem).
C hodźm y, chodźm y!

(W ybiegają. N ina  powraca od drzwi na clnvil§ do lalki). 
N i n k a  (sama).

Moja lalu,
T y  się gn iew asz, m oja lalu,
Ze po tw ojej ju ż  zabaw ie,
Że su k ien k i ci n ie spraw ię,
W  starej chodzić ci w ypadnie.

(pauza).
E! i tak  ci będzie ładnie!

(machnąwszy ręką wybiega).

KRÓLOWA POZIOMEK I PAPROCI.
BA J K A  CZARODZIEJS KA

^ } V a c £ a w a  S u l i m ę .

(Dalszy ciąg)

I m arzyła o sposobności sp łatania im  k ied y  potę  
żnej psoty.

P ew n eg o  dnia Jagu sia  płakała znow u w  k u ch en ce  
k ied y  w prost naprzeciw  okienka usiadł śn ieżnop ióry  go  
łąbek.

—  C zego płaczesz dziew eczko? — zagruchał.



— Płaczę, bo niem a nieszczęśliwszej istoty ode- 
mnie — odpowiedziała i bezładnie mówić gołąbkowi za­
częła, jak  jej tu  sm utno i źle.

— Powiedz mi dzieweczko — rzekła ptaszyna — 
czyś ty  zawsze dla wszystkich dobra była i uprzejma?

— Byda w naszym domu sierotka H alinka — odpar­
ła, spuszczając głowę Jagusia  — tej nieraz dokuczałam.

— Czyś je j nie wymawiała, że je s t  na łasce?
— Owszem, bardzo często.
— A  przecież ona pewnie nie ze zbytków, ale z m u­

su przyjm owała wasze dobrodziejstwa.
Jagusia  westchnęła, rozbudzone sum ienie przypo­

minać jej zaczęło mnóstwo okoliczności tyczących się 
Halinki, z których wywnioskowała, że je j nie było lepiej 
w Leśniczówce, niż Jagusi teraz w dębie, a w takim  ra­
zie nie było co wymawiać.

— Czyś się na nią nigdy nie skarżyła, czyś je j nie 
obmawiała? — pytał dalej gołąbek.

— O nieraz, jak  byłam  rozgniewana — szepnęła ci­
cho dziewczynka.

— Czyś nie zabierała je j  rzeczy, wiedząc, że się nie 
będzie skarżyć, czyś jej nie dokuczała, wiedząc, że się nie 
może bronić?

— Owszem, zdarzało mi się to nieraz — odparła ci­
szej jeszcze Jagusia.

— Czyś je j nie wyzyskiwała i nie wyręczała się nią?
Jagusia już nic nie odpowiedziała, tylko zapytała

nieśmiało:
— Skąd ty  wiesz o tem  wszystkiem, gołąbku?
— Fruw ałem  nieraz po lesie i widywałem was ra­

zem. Tyś nigdy nie pomyślała jak  było ciężkie, dzięki 
wam, życie tej biednej sierotki. W idziałem nieraz jak  
usiadłszy pod drzewem, zalewała się gorzkiemi łzami; ty  
zaledwie parę dni tu  jesteś, a już wytrzym ać nie możesz, 
a od wieluż to miesięcy ta  biedaczka znosić musi wasze 
przykre obejście.

— Oh, ja  nie myślałam, żeby je j było tak  źle — sze­
pnęła dziewczynka.

— Rozumiesz to dopiero teraz, kiedyś sam a biedy 
zakosztowała, o ileż by to lepiej było, gdybyśm y częściej 
myśleli o tem, co drugim  może zrobić przykrość, czy ciebie 
więc niesłusznie spotyka kara? Ale taką karę najlepiej przy­
ją ć  z pokorą i skorzystać z niej, aby się poprawić.

Gołąbek odleciał, a Jagusia  zaczęła się zastanawiać 
nad jego słowami.

— Prawda, życie Halinki musiało być bardzo cię- 
kie, a mimo to, jak a  ona zawsze była słodka i cierpliwa, jak  
się starała przejednać je  swoją dobrocią, jak  im zawsze 
chętn ie  pomagała, płacąc ciągle dobrem za złe...

Myśląc o tem  wszysrkiem, dziewczynka zalała się 
łzami szczerego żalu.

— J a k  wrócę do Leśniczówki—powiedziała sobie — 
przeproszę Halinkę i będę inną, Elżbietce też wytloma- 
czę, żeśmy zle postępowały. A dla K ory i Szyszki po­
staram  się być taką, jak  H alinka dla nas.

V I.
K r ó l e s t w o  g r z y b k ó w .

K iedy H alinka otworzyła oczy, uderzył ją  nowy, 
3. niespodziany widok. Leżała na noszach, zasłanych

mchem, niosło ją  czterech karzełków, ubranych w szare 
odzienie i nadzwyczaj duże bronzowe kapelusze. W iele 
takich m ałych istot otaczało ją  i podążało za noszami, 
a wszystkie albo m iały ogromne kapelusze: czerwone, 
brązowe, białe, żółte, albo też tuliły się pod parasolami 
różowemi, zielonemi, czerwonemi i t. d. Tak, że cały 
pochód wyglądał jak  gdyby grom ada grzybów najroz­
maitszych, oderwała się od ziemi i szła, kołysząc się 
i kiwając na wszystkie strony.

— Co się ze m ną dzieje? — myślała Halinka. 
Kilkanaście większych i strojnie ubranych grzybów

jechało  przodem na zającach, a wśród nich wyróżniał się, 
górujący wzrostem nad innym i, jed en  grzybek ubrany 
w czerwień i perły, siedzący pod baldachim em. Pochód 
odbywał się przy świetle księżyca, noc była widna, orszak 
posuwał się szybko.

H alinka przym knęła oczy i wpadła w jakieś półsen­
ne odrętwienie.

Po długiej chwili uczuła, że niosący nosze zatrzy­
mali się, ż e j ą  zdejm ują, przenoszą i kładą na miękie 
posłanie.

K iedy się obudziła powtórnie, był już dzień, leżała 
wre wspaniałej kom nacie na posłaniu z aksam itnego 
mchu, nad nią stały  dwie m ałe dziewczynki, jedna  w zie­
lonej, druga w czerwonej sukience.

— Gdzie ja  jestem ? — zapytała Halinka.
— W królestw ie grzybków — odpowiedziała Z ie­

lonka.
— Jakim że sposobem dostałam się tutaj?
— Król nasz wracając wczoraj od swego przyjaciela 

księcia wrzosów, znalazł cię leżącą bez przytomności i k a ­
zał cię przynieść tu taj. Jeśli chcesz wstać, szaty dla cie­
bie przygotowane. Król pragnie cię uważać za swego 
gościa, jest on bezdzietny i stary, a bardzo dzieci lubi.

Halinka zdziwiona przyjemnie, ubrała się w śliczne 
aksam itne szaty i dała się poprowadzić do króla, który  
ją  przyjął bardzo łaskawie.

Pałac królewski był wspaniały, choć niezbyt wyso­
ki, otoczony lasem , rzeką i ślicznemi polankami. Uwijało 
się w nim  mnóstwo służby i dworzan, którym  nadawano 
imiona od kształtu  kapeluszy.

K raśniak i kozaki stanowiły służbę domową, rydze 
były gwardyą, gołąbki i zielonki pełniły obowiązki pa­
ziów i panien służebnych, borowiki czyli grzyby stanow i­
ły  arystokracyę rodową, a m uchom ory pieniężną, ale na 
tych  krzywo patrzano i rozmaicie o nich po cichu m ó­
wiono.

Państw o było zasobne, dwór bogaty, król ogólnie 
kochany.

A ten ourazu polubił Halinkę. Dziewczynka ocza­
rowana była i ucieszona wszystkiem co widziała, tak  tu  
pięknie było i wesoło, wszyscy tak  grzeczni i uprzejm i 
byli dla niej.

— Zostań ze mną, dzieweczko — mówił k ró l—przy­
biorę cię za córkę i będziesz moją dziedziczką, postaram  
się, aby ci dobrze było u nas.

I H alince dobrze było bo nikt je j nie dokuczał, n ik t 
je j nie wymawiał, że je s t na łasce, przeciwnie wszyscy 
ubiegali się o je j względy i starali się je j dogadzać.

(d . c. n.)
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S Z A R A D A .

Pierwsze przeczy, a drugie swe wody wspaniale, 
Rozdwojonem korytem zlewa w Renu fale.
W szystko  wraz jest to rzeka, której wód bieg rączy, 
Z poezyą i pieśniami w pamięci się łączy,
Pełna wdzięku po brzegach w urodzie prostaczej,
A przy ujściu do morza zowią ją inaczej.

REBUSIK
Od Aleksandra W. dla Mani i Wańdzi Z.

0 0 0 0 0

Co , to nie ° zdro °
0 0 0 0 0

ROZW IĄZANIA DO N-ru 23 -g o  

Szarady : Mu —  c h a  —  wiec.

A r y t m o g r y f u :

1) Ojców. 2) M orea. 3 ) N arew . 4 ) Ocean. 5 ) Chiny. 
6) Kijów. 7) Ż m ija. 8 ) Opole. 9) Zebra. 10) W cale. 11 ) Oczko. 
1 2 ) Niger.

(Imię i nazwisko Ojca św. Leona XIII). Joachim Pecci.

Łamigłówki w trójkącie:

s a h a r
A u e n y
H U t a
A a r
R e
A

Skrzynka do listów.
PP. Anieli i Stanisławowi S. Przyznaną nagrodę maleńka ich

córeczka zasłużyła w zupełności, mimo tego radość jej wielce nam 
jest miłą. Za pomyłkę drukarską w sprawozdaniu konkursowem  
w nazwisku Irenki Straszewskiej, p) zepraszamy.

Skoro Leśna Malina jest stałą czytelniczką Wieczorów, ma­
rny nadzieję, że będzie też stałą naszą korespondentką, i również 
brać będzie udział we wszystkich konkursach, ku czemu szczerze 
ją  zachęcamy. Rozwiązanie łamigłówki dobre, zagadka wszakże nie 
nadaje się do druku.

Zwracamy uwagę korespondentów na często zdarzające się 
w ich listach błędy w użyciu przypadków. Tak więc nie należy 
pisać lub mówić: posyłam dwie marek  lecz dwie marki; liczby  
bowiem dwa, trzy i cztery rządzą 4-tym  przypadkiem, gdy następ­
ne dopiero wymagają 2 go przypadku, a więc będzie ju ż  pięć, 
sześć, siedm i t. d. marek.

Miło nam, że wiadomość o przyznanej nagrodzie tak bardzo 
ucieszyła Tadzio Las., a jeszcze przyjemniejszą jest obietnica do­

kładania starań, by pismo jego coraz lepsze było, taki bowiem, 
jest właśnie cel, ogłaszanego przez nas konkursu. Z zajęciem też 
prawdziwym śledzić odtąd będziemy postępy w tym kierunku 
wszystkich korespondentów naszych, prosząc o częste liściki.

Nagrodę Jerzemu Sar. wysłano. Przyjemność, jakiej doznał 
z tego powodu, ucieszyła nas bardzo.

Zapewne przez nieuwagę autor jednego z nadesłanych logo- 
gryfów nie podpisał się wcale, czem oczywiście pozbawia się przyje­
mności, jakąby mu niezawodnie sprawiło podanie jego nazwiska przy 
wydrukowanej łamigłówce.

Rozwiązanie arytmogryfu nadesłane przez Kadłubka jest do­
bre. Zwracamy wszakże uwagę, że na listy zamknięte miejskie na­
kleja się markę 3 kopiejkową, a nie dostateczna jednokopiejkowa  
marka, naraża redakcyę na karę podwójnej opłaty.

Za list i udzielone nam szczegóły odbytej podróży, dziękuje­
my Aleksandrowi W., a prosząc o następne wiadomości przesyłamy 
życzenia, by pobyt w R. był mu jaknajprzyjemniejszy. Łamigłów­
ka nie nadaje się do druku.

Łamigłówki układu Fiołka i Stokrotki, Tadzia W., Giermka, 
Ułana, Mani Z., Wierzby i Konrada, odebraliśmy, dobre rozwiąza­
nia nadesłali: Miraż, Słoń z Nubii, Czarnuszka i Bielasek, Smok 
i Giermek.

Przyznanie się do winy, bywa zwykle zapowiedzią poprawy 
i tej spodziewam się mieć dowody w postaci częstych liścików od 
Lusi Z Bohajówki. Za pamięć o dzieciach z koloni letnich i przy­
słane dla nich rnb. 3, w ich imieniu serdecznie dziękuję. Bo 
rzeczywiście na współczucie nasze zasługują w zupełności owe dzie­
ci mizerne i chorowite, z powodu braku ruchu na świeżem, zdro- 
wem powietrzu wiejskiem.

A że ślicznie teraz być musi wśród pól i lasów, nie wątpię do 
tego stopnia, że i ja  sama zamyślam wkrótce tam pofrunąć, i przed 
odjazdem na czas wakacyjny przesyłam wszystkim moim korespon­
dentom serdeczne pożegnania wraz z życzeniami zdrowia i najwe­
selszych wakacyi, które się lada dzień rozpoczną. Odtąd na wasze 
odezwy tylko redakeya odpowiadać będzie.

Dobrze zrobiła Firletka, że zdecydowała się wreszcie należeć 
do konkursu wypracować, bo zawsze lepiej późno, aniżeli nigdy, 
mówi przysłowie. Jaki zaś wypadnie sąd o twej pracy, nie wiem, 
to tylko rzecz pewna, że sędziowie z wielką względnością 
oceniają w wypracowaniach przedewszystkiem staranność i w i­
dne zawsze dążenie ku zdobyciu wyżyn rzeczywistego wy­
kształcenia. Jako nową korespondentkę witam cię z prawdziwą 
przyjemnością i mam nadzieję, że zawiązaną znajomość zacieśni 
węzeł przyjaźni, przez częstą wymianę listów. Za udzielone o so ­
bie wiadomości dziękuję i przesyłam pozdrowienia zarówno tobie, 
jak i siostrom twym i braciom, w których gronie tak ci wesoło 
życie upływa.

Szpak Z nad Worskły pisze, że nie czekając mej odpowiedzi 
na list ostatni, odzywa się znowu. Przypuszczam, że nie czytałeś 
chyba skrzynki do listów, bobyś tam znalazł odpowiedź na każdy 
z twych listów, które czytuję z prawdziwem zajęciem i zaraz na 
nie odpowiadam. W iosna pobyt na wsi czyni ci teraz o wiele 
przyjemniejszym, więcej pewno czasu spędzasz na świeżem powie­
trzu, jak na czytaniu chociażby najciekawszych książek. Donieś 
mi jaki rodzaj czytania poważniejszy, czy też lżejszy przypada ci 
więcej do gustu i jakie książki czytnłeś^ej zimy? Może zbierasz 
marki, bo mogłabym ci przysłać rzadką markę transwalską z listu  
jednego naszego korespondenta z południowej Afryki.

Jaskółka.

NA KOLONIE LETNIE ZŁOŻYLI:
W ala, Stefcia, Zygmuś i W iluś M ieszkowscy rub. 1. —  M. K.  

rub. 3 . —  S. W. rub. 3. —  Lunia z Bohajówki rub. 3. —  B ez­
imiennie rub. 1. —  Staś, Frania, Maryan z Gródka rub. 1. —  
p. Anna Biskupska, zebrane z loteryi fantowej rub. 5.

Na Szpitalik dziecinny: Bezimiennie rub. 2.
Na wpis dla ubogiego ucznia: Stefanek Wolbek: rub. 1.
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